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O GOŚCIŃCACH PUBL. W  GALICYI.
(Przekład z rękopisimi niemieckiego Michała S t d g c r a ,  

filozof, i praw  dom ora,  c c j . król. proiesora 
w uniwersytecie iwowskim.)

(Dokończenie.)

Gościniec delu tyński:
J am gdzie się u grzbietu części Kai patów,  

bardziej  ku po łudniowi wysuniętćj,  zbliża­
j ą  do siebie ź ród ła  Prutu ,  Cisy ( Theissr) ,  
po  części i Dniestru,  a może leż i wszystkie 
z wspólnego podziemnego wypływają z d ro ­
j u ,  graniczą cyrkuły Stanis ławowski  i Ko- 
łoinyjski z rozleg łem węgierski tm h r a b ­
s tw em Marmaros. Części te obu tych k ró ­
lestw ściśle są z sobą spowinowacone  tym ­
że samem pochodzen iem  m i e s z k a ń c ó w ; — 
większą bowiem część hrabs twa Ma"i..aros 
składają  Rusini,  a resztę W uło s i  i Węgrzy.  
Równość  języka i obyczajów przyczynia  się 
wp iawdz ie  nie mało  do ożywienia obo­
pólnego h a n d l u , lecz mimo lego musiał­
by on is tnieć z powodu  wzajemnej  p o ­
trzeby zamiany.

Cyrkuł  Stanis ławowski  zamożny jest 
w zboże, lecz jeszcze większą jego oblilość 
mają  częściGal icyi, rozciągające się bardziej  
ku zachodowi,  po łączone z Stan is ławowem 
i Kołomyją wybornen . i  drogami.  Także i 
wiele wódki  wydaje ta kraina,  obfita w ż y to  
1 iziernniaki.

Przec iwnie  zaś hrabs two Marmaros jes t  
bardzo górzyste, mało  ma urodza jnych  d o ­
b o ,  same prawie zaroś le ,  trzy ćwierci  lej 
krainy zajmują lasy , ostre powietrze i przy-

dłuższa zima nie sprzyjają uprawie wina 
żyto i owies udają się tylko gdzie niegdzie,  
ztąd to mała  ilość wódki ,  która tu powszech­
nie musi  zastępować brak wina.

Dla tego też w Łych okolicach W ę  d e r  
obejmujących do 150,000 mieszkańców, zn a ­
czny jo s tpokup  galicyjskiego zboża i wódki .

Lecz przylem obie s trony r.ie mogą się 
obejść  bez wzajemnego hand lu  surowemi 
produktami,  po części zaś i towarami. Mar- 
matos  bowiem doslawia Galicyi z swych 
własnych  p roduktów znaczną ilość drzewa, 
sól, n iektóre  warzywa, zwierzynę wszelkiego 
ga tunku ,  len  i konopie ,  rogac iznę ,  o w c e ,  
n ie rogaciznę ,  ryby,  kwaśne wody, w yrób ,  
swoich hamern i  i hut  szklannych;  z W ęg ie r  
wchodzą  do Galicyi przez to hrabs two 
baranie  skórk i ,  suszone o w o c e ,  orzechy 
i kasztany.

Sama tedy na tu ra  nastręczyła  niejako 
wzajemny h a n d e l  tym okol icom Węgie r  i 
Galicyi, lecz postawiła  mu zarazem na prze ­
szkodzie rozległy grzbiet Karpatów.  Nader  
przykre  spadki  piaskowca , do 4,692 stóp 
wysokości morskiej  dochodzącego ,  bystre  
wody P r u tu  i innych rzćk, pi zerzyna jacych  
g ó r y ,  czynią  nadzwyczajne  w ich p rze by ­
ciu t rudności.  Przez  znaczną rozległość nie 
znajdzie puszczający się tą drogą dogod ­
nego  miejsca ną p o p a s ,  tem bardziej* na 
nocleg.  Jednak  wszystkie te przeszkody 
nic zraziły śmiałego .w swoich p rzeds ię ­
wzięciach cz łowieka ;  ponieważ n iep o d o ­
b ieństwem jes t  prowadzić  ciężary na kołach,  
cała  zamiana towarów odbywała  się, i do-
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t ąd jeszcze  się odbywa w pewnćj  przestrzeni  
na  jucznych koniach, a to mimo wszelkich 
i tak się nas tręcza jących t rudnośc i .

K ó r o s m e z o ,  po rządn ie  zabudowane  
węgierskie miasteczko ,  u podnoża Karpa-  
tów,  w niepowabriej  okol icy ,  wzniesionej  
na 2,372 stop nad morze,  jes t  środkow ym  
punktem hand lu  hrabstwa MarmaróS i Ga- 
lićyi ; temu to dogodnemu położeniu win­
ni są jego mieszkańcy swe u t rzymanie i 
dobry byt.

W  cyrkule Stanis ławowskim, na północ  
Kórósmózó,  leży nad P ru tem m ias teczko ta r -  
gowe Delutyn, którego mieszkańcy,  a szcze­
gólniej Żydzi, prowadzą  handel  z Węgrami.  
Położone  b ę J ą c  między Stan is ławowem i 
K o ło m y ją ,  po łączone  zostało w nowszych 
czasach p rzezsz tuczn ie  założone drogi  zobu  
t emi m ia s t a m i ; tym więc sposobem j e s t  ono 
w związku z wszystkiemi częściami Galicyi.

Z Delatyna zaczęto w r. 1826 zakładać 
t rak t  do Kórosmezo,  którego całkowite  wy­
kończen ie  obiecuje  krajowi p rawdz iw e  ko­
rzyści.  Część już j e s t  dziś gotowa i zasłu­
gu je ,  abyśmy ją  nieco błiżćj poznali .

Droga ha ndlowa , istniejąca do tąd  po ­
między Delatynem i Kórosmezo,  szła dol i ­
ną  Prutu ;  lecz do przeprawy  rzek nie było 
m o s t ó w ,  a urwiste skaty ut rudza ły  n i e ­
zmiernie  juczne  konie.

W  założeniu nowćj drogi  przedstawiały 
się nade r  wielkie t ru d n o ś c i ,  grunta tu i 
ówdzie  bagniste wymaga ły  znacznego na ­
sypu i to na długość przeszło 3,000 sążni ;  
pon ieważ n iepodobieńs tw em by ło  obejść 
wiele wązkich przesmyków' ,  musiano lu i 
ówdzie  w długości ogółem do 1,000 sążni 
w'y noszącej,  rozsadzać skały, w najwęższy cli 
zaś miejscach, dla uzyskania p’otrzebnćj sze- 
rokoi  ci drogi ,  t rzeba by ło  ścieśniać łożysko 
bystrego Prutu.

Z Dela tyna przez wsie Dora i Jamna 
ukończona  już jest  bi ta  droga  na 3 mile 
bl izko,  aż do wsi Mikuliczyna. W  tak k r ó ­
tkiej p rzestrzeni  musiano na zagięciach P r u ­
tu i na innych pomniejszych rzekach po ­
stawić 51 mostów,  i wymurować  15 kana­
l ików do przecieku wód. Most po za Dorą,  
długi  na 30 sążni, a na 4 wysoki, wspićra 
się na dwóch skrzyniach z kamieni ,  i na

wielkićj opoce.  W  tćm mićjscu zachwyca 
oko czarowny widok wodospadu w pośród  
wszelkich pow abow  malowniczego gór  c\- 
b razu  ; —  jes t to  j e d e n  z owych godnych 
widzenia  tworów natury  którćmi hojnie  
uposażone Karpaty nie ustępują  za wołanym  
w Europ ie  Alpom, ani  w romantyczne j  pięk­
ność ’ , ani też w charakterys tycznej  wspa­
niałości.  Ludzkość  i gościnność panów, tak 
w Stanis ławowie j ak  i w okolicy, zapew nia ­
j ą  tu  podróżującemu wszelką wygodę.

Przezwyciężono więc szczęś l iwe  wszel­
kie t rudności  w założeniu opisanćj tu trzy- 
milowej drogi,  k fóra z powodu  jeszcze w ięk­
szych natura lnych  przeszkód,  nie j es t  w p r o ­
s tym na Kórosmezo wytkniętą  kierunku.  
Dziś zatćm przez całą  tę przes trzeń ,  kuirą  
m e  dawnoco  można było li tylko konno  
przebywać,  i to z wielkim mozo łem, a n a ­
wet  i n iebezpieczeństwem, prowadzi  gości­
niec bity, i do wozowej  urządzony jazdy.

Cała ta robota  uskuteczniona zosiola 
na k ła de m  dóbr  kameralnych N adw orne j .

Do zupe łnego doprowadzen ia  tćj drogi  
do gran.cy węgierskiej  w Kó-Csmezd po- 
zosraje także 3 rnile, których wybudowanie  
nie będzie  już tak mozo lnćm Gdy więc 
i to nastąpi,  przybędzie  tak dla W ęg ie r  j ak  
i Gahcyi  n a d e r  ważny i użyteczny h a n ­
dlowy gościniec.

W ęgierski pocztowy i handlowy tra k t 
w Galicyi\ Z pomiędzy wielu t raktów,  u t rzy­
mujących Galicyją w związku z sąsiedniemi 
k ra jami,  idzie także j e d e n  z wnętrza k ra ­
j u ,  to jest z Przemyśla  do W ę g ie r ,  w ca ­
łej (Mu gości jest z samego gruntu na nowo 
wyprowadzony  i hity.

Z Przemyśla  prowadzi  najprzód 6 mil 
ku miastu J y n  ów , rozkoszną dol iną Sanu, 
od  którego wylewów zabezpieczonym jest  
wszędzie sztucznemi z a k ła dy ,  szczególniej  
p o d  Łętownią i Korylnikami.  W  tćj prze- 
s lrzeni  ciągnie się od samego początku g run­
tem nieco nagarhionym, i przez nieznaczne 
wzgórza;  następnie  około Krzywczego, Nie- 
nadowy,  po za D ynowem około Dom aradza  
i Rogów, przechodzi  przez gó ry ,  p rzedz ie ­
lone z początku wawozami i jod łow em i  b o ­
rami, a dalej po większej częśi i  równinam i  
lub nie \yielkieini wzniesieniami,  W  całej
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swej długości od Przemyśla  aż do granicy 
wigierskiej  przecięty jest naslępnie rzeka ­
mi Rrzozową,  W is ło k ie m ,  M orw ą ,  Luba-  
t o w k ą ,  a nareszcie  J as ie lem , na których 
urządzone  są mosty albo stale z ja rzm am i,  
lub leż wygodne przerzucane .  Z m alo ­
wniczych dol in  Jasielu zaczyna t rakt  wstę­
pować zwolna ku grzbietowi Karpatów ' ,  i 
po przebieżeniu z Przemyśla  w ogóle 153/4  
mil , styka się na samej granicy w Barwin­
ku z drogą, prowadzącą  w środek  Węgier  
do Eper ies .

Z pomiędzy wielu godnych widzenia  
mićjsc  po tym t rakc ie ,  są;

Krasiczyn,  z zamkiem, otoczonym b a ­
sztami i w a l a m i , który m im o ciężące: na 
nim  żelaznej ręki czasu, dochowa ł  swe d a ­
wne,  blachą pokryte wieże i głębokie fossy, 
d o których d ziś jeszcze wpuszczona być mo 
że woda  za pom ocą  podziemnych  kanałów.

Krzywcze,  z 12 ja rm arkami  na żelazo, 
len,  płó tno,  byd ło ,  s łon inę ,  masło, zboże,  
owocd i sól.

B a b ic e ,  z 4 ja rm arkami  na też same 
p ize dm io ty ,  nie mniej  naczynia  szklanne,  
gl iniane i d rewniane ,  jako i sprzęty domowe.

N i e n a d o w a ,  w rom an tycznćm  p o łoże ­
niu z pięknćmi ogrodami

Dubiecko, z pięknym zamkiem i p r z e ­
pysznym ogrodem. Oprócz  odbywanych  tu 
miesięcznych t a r g ó w ,  prowadzi  to miasto 
znaczny ha nde l  z W arszawą  i Krakowem 
lnianą p r zę d z ą ,  z b o ż e m ,  m as łem  i innć- 
mi  przedmiotami.

D y n ó w ,  cokolwiek z drogi,  ms 4 jar­
marki  i j es t  mie jscem wspólnego ha n d lu ,  
W ę g ie r ,  Gal icyi  i K rakow a ,  szczególniej 
na b y d ł o ,  p łótno  i masło.

jDomaradz, w wązkićj dol inie  Brzozowy.
Jasienica,  pośredni  punkt  hand lu  mię­

dzy W ę g ra m i ,  Sanokiem i t .  d . ,  na byd ło ,  
płó tno ,  przędzę i t. d. Ma 3 jarmarki .

Rogi, z 3 j a rm arkami  na i óżne po t rzeby  
żywności,  i p ł o d y  gospodarstwa wiejskiego.

Ztąd po przebyciu szerokiego W is łoku  
dostajemy się dol iną Jasielu do dawnego 
gran icznego miasta  Dukli u podnóża Karpa-  
jów. Jest  tu jeszcze kaplica ś. Jana  z Dukli, 
który s ię u rodz i ł  w tern mieście  w  r. 1413.

Pa łac  z ogrodami w francuzkim guście ,  
ozdobny  kościoł  parafi ja lny,  odznaczający 
się klasztor  Be rnardynów,  malownicze Alpy 
Cergowy,  godne są tutaj oka podróżującego 
Dukla ma 10 j a rm arków  na kra owe owoce  
i surowe produkta ,  i jest  głównym sk ładem,  
węgierskiego wina, prowadzonego z W ęgie r  
tak dla Galicyi,  j ako  i przez nię do innych  
k r a j ó w ; jego  t ran spo r t  nastręcza sposób 
do życia mieszkańcom okol ic ,  Mazurom 
silnej budowy.  Żelazo, miedź ,  potaż, skóry, 
w ody  minera lne  bardyjowskie  z Węgier  tu 
przychodzące ,  i zboże odstawiane do W ę ­
g ie r ,  składają  najgłówniejszy tego miasta  
handel .  Są tu także kapelusznicy i sukiennicy.

P o  tamtej  st ronie granicy,  w Węgrach,  
spada  ta droga w bok przez wysokie góry 
i okolice, lasami okryte,  mija Zborów z dw o ­
ma pięknćmi za m ka m i ,  przechodzi  dalej 
ko ło  spustoszałegu nagórnego zamku Ma- 
kories  i p rowadzi  do kąpieli hardyjowskich 
o 5 stacyj pocz towych od Dukli.

Z Bardyjowa mamy jeszcze 2 1/2 po ­
cztowych stacyj do królewskiego wolnego 
miasta  E p e r i e s ,  zkąd droga pocztowa wę- 
g.erska dzie dalej przez Lenczawę,  Rosen­
berg,  Freystad t l ,  Ty rnaw ę  i P reszburg  w 32 
l / ł  s tacyjacb (z Przemyśla  w ogóle 46’3/"4, 
a ze Lw owa 53 1/4 stacyj) do Wiednia .

T y m  trak tem, p rowadzącym  przez  o- 
pisane tu w Galicyi mićjsca,  o d b y w a ł  się 
w najdawniejszych czasach główny hande l  
W ęg ie r  z Polską i Rossyją (nie pomijając 
też  leżącego nieco z boku,  znanego od d a ­
wna składowr go miasteczka Jaśliska); i dziś 
więc j e s t  dla Gal icyi  n a d e r  ważnym. Dla 
tegoto,  z pomiędzy innych ,  zwróc i ł  ón p r a ­
wie najpierwej  uwagę rządu  austryjackiego.  
Aż do Jasienicy t rafiono w jego budowaniu  
na grunt, skalisty na przemian  z gl iniastym, 
dalćj  ku Przemyślowi na sarnę glinę i miej­
scami piaski. Po łączonym został  najprzód  
z t raktem wiedeńskim,  później  z drogą  j a ­
sielską, tyczyńską krosieńską,  a nareszcie 
z t rak tem  karpackim.

W  zimie zawalonym bywa ten t rakt  
niekiedy przy m ocnym  wietrze wielką śnie­
gu zamiecią;  że zaś w niektórych miejscach 
•wgłębionym jest w góry , wysznflowanie 
śniegu by łoby  bezskulecznćni .  W  takich 
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czasach bywa otwarta  inna  uboczna droga,  
dopóki  śniegi nie stopnieją.

Dla zabezpieczenia  podróżu jących  od 
przypadków z zatoczenia się pow ozu ,  od 
ścieków wód i t. d nie mniej dla ochrony 
aamejże drogi,  u rządzone  są d rewniane  po ­
ręcze,  po części zaś i tarasy z kamieni ,  od 
4ch stóp do 1 1/2 sążnia wysokie.

Do przebycia  lej drogi  w  całej d ł u g o ­
ści od granicy węgierskiej aż do P r z e m y ­
śla pot rzebu ją  ciężko ł a dow ne  furmańskie  
wozy 4 dni  czasu. F u r m a n i  węgierscy i ga­
licyjscy liczą na konia 6  do 9 c e tn a ró w ;  
w  górach pod  D o m a ra d z e m ,  Nienadową 
i Krzy wczem, do zwyczajnych bryk lu rm ań-  
s k i c h , c iągnących od  Dukli ku Przem yślo ­
wi  , dona jm owuć  t rzeba parę  k o n i ,  c o ,  
w każdej z lycli gór kosztuje w przecięciu  
10 do i ł  kr. k. m. Zapłata od przewozu cię­
żaru wynosi ła  do tąd ,  średnią  biorąc,  1 złr.  
k. m. od celnnra;  myto żaś lak drogowe 
jak mostowe,  także w przecięciu wzięte, ko­
sztuje od celnara  2 do 3ch kr. m. k. *)

LITER A T U R A  KRAJOWA.  
CZASOPISMO N A U K O W E , od zakładu na­

r o d o w e g o  im ien i a  O sso l i ń s k i ch  w y d a w a n e ,  
r o k  »8-31 . Z e s zy t  l s z y ,  2 gi  i 3ci .

BALLADY J.  It. 1’ a j g c r t a .  W e  Lwowie, diukiem 
Piotra Pillera. 1832.

(Nadesłane.)

. . . Bolejesz przyjacielu,  iż tak mocno się 
zawiodłeś  na C z a s o p i ś m i e  N a u k o  w e m  
w białych l i tografowanych  okładkach , ża­
łujesz zacnego S i a r c z y ń s k i e g o ,  któ­
rego  nauka i zasługi w l iteraturze naszej , 
czem były,  tern się okazywały,  i wydziwić 
się nie możesz, jak takowe z d a n i a  i u w a ­
g i ,  jakie czytałeś o Z a b a w k a c h  d r a ­
m a t y c z n y c h  Suchorowskiego i P u ł a ­
w a c h  Kretowicża, przy teraźniejszem po j ­
m owaniu  poezyi  i przy odpow iedn ich  jej 
wzniosłości  e s t e t y c z n y c h  zasadach, na

*) Redakcyja mniemając , że się przysłuży czytelnikom 
swoim wiadomościami o kroju w łasnym , htóre przede 
wszystkiem zajmować powinny każdego o dobro swego 
kroju dbałego obywatela , przysposobiła więcej podobnych 
temu a rtykułów; wstrzyma się jednak z ich umieszcze­
niem, poki nie poweźmie z głosu publicznego o tu c h y ,  
żc jćj  usiłowanie mile przyjęte  będzie.

których  sąd o jakichkolwiek bądź um ysło ­
wych tworach  opierać się w i n i e n ,  mogą 
zaprzątać karty pisma c z a s o w e g o .  Zga­
dzam się zupełnie  z tobą i równie z tobą  
boleję nad losem pi sma,  które  ze swego 
s tanowiska tyle dobrego  zdzinłaćby mogło. 
Sm rczyńsk i , łubu umysłowością  swoją nic 
b y ł  w s tanie wydo łać  po trzebom i dążno­
ści ducha obecnego czasu ,  żyjąc wszakże 
w żywiole mu właściwym  narodowych  dzie ­
j ó w  , pracą lat wielu nie mało przysporzył  
m e te ry ja łó w do wyższego użytku, i w t em  
jego  najznamieni tsza zasługa, w tem duch  
i główne jego  pisma znamię. Gdy p o r ó w ­
nywam jego C z a s o p i s m o  z Czasopismem 
obecnie  od zakładu imien ia  Ossol ińskich 
w y d a w a n ć m ,  wartość wewnętrzna co do  
ducha  i treści zdaje  mi  się bardzo  ozna- 
cznie i trafnie samą powierzchownością  tych 
pism ucharakteryzowana.  Pismo S iarczyń­
skiego,  p o w a ż n e ,  wyrażające usilność w 
p e w n y m  użyteczności  zakres ie ,  bez ub ie ­
gania się za bl iohtrą i połyskiem — też same 
zewną trz  okazuje znamiona.  Rzuć teraz 
okiem na te białe,  w cienie i pokręfne li- 
ni je przystrojone o k ła d k i ,  na ten h e rb  w 
trójcę ukształcony,  gdzie Lel iwa pod  Mitrę 
się ga rn ie ,  na ten glob wreszc ie ,  dziwnie 
palryjotycznego pomysłu,  cóż się z iąd wy­
kazuje ?... Próżność,  duch  płytki  i d rob ia ­
zgowy, fałszywe pojęcie zakresu działania,  
brak rozsądnćj,  rozważnej dążności , lekce­
ważenie nareszcie prawdziwymi pożytków, 
jakie roz t ropnem u usi łowaniu tak korzystne 
nastręczałoby s tanowisko. Zwróć  teraz oko 
z okładek,  he rbu  i globu do ś rodka ,  p rze ­
glądnie]  t reść pisma pod względem żywio­
łu , w jakim sobie podoba  i jawi  się uroy- 
s łowość wydawcy.  Cóż widzisz?...  Uwagi  
krytyczne nad  wyjątkiem z rękop isma:  
»Lutma«, p r z e z  K . S. »Krytyka listu p i ­
sanego p rzezF .  D. do Siarczyńskiego,  p r z e z  
K . S. »Zdanie o dziełku Śuchorowskiego« 
p r z e z  K . S. »Odpowiedź  na krytykę t łu ­
maczonego przez Konstantego S ł o t w i ń -  
s ki  e g o  dzieła  Jekla : o Polszcze«, p r z e z  
K . S. »Rozbiór dzieła Sar torego i t. d.« 
p r z e z  K . S. — Krytyki  za tem ,  kry tyk i ,  
nareszcie F  r a s z k :, i et caetera bomba. —  
1 cóż, przyjacielu,  na to wszystko powiesz?
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W idaćże  tu męża,  któ ryby pojmował ,  g d z i e  
i a l a  c z e g o  s toi? któryby wiedział ,  cze­
go chcieć , za czem i jak dążyć ,  do czego 
usi łować powinien?.. . .  Jak czcze ,  c h u d e ,  
duchowi czasu i jego  pot rzebom n ieodpo ­
wiedn ie  jest  to Czasopismo w litografowa- 
nych  ok ładka c h ,  już silnie jakiś poczciwy 
p a n  Maciej w Rozmaitościach p rzem ówi ł :  
»Ależbo nie każdy z duchem  mie rzyć  się 
może,  z duchem  nie ła twa sprawa;« dobrze ,  
powiesz z a pew ne ,  Ucz  pocóż te wieczne 
krytyki , te krytyczne zdania  i uwagi, z któ­
ry ch  niczego się nie do w ia d u ję ,  ty lko ,  że 
cyfra K  S. zawsze z z a p a ł e m  do krytyk 
się zab ie ra ,  z z a p a ł e m  d z i e ł k a  p o d  
o k o  s u n i e ,  a p o w o l i ,  p o w o l i  o s t y -  
g a j ą c ,  p r z e s t a j e  n a  w y t k n i e  n i  u 
b ł ę d ó w ,  to jest: omyłek  drukarskich (ijć j 
s ic , s ie j , źle użytych w yra ż eń ,  uchybień  
przeciw g ram atyce ,  na przycińkach i wy­
krzyknikach ( -  !! ?? e h e u l ) ,  na czczej za­
tem,  płonnej  gadaninie .  Bo przejdź  tylko 
te  u w a g i  i z d a n i a ,  czy znajdziesz tam 
aby  j e d n ę  uwagę, któraby okazywała um ie ­
ję tne pojmowanie rzeczy, naukowy rozbiór,  
wywody  rozum ow e ,  sąd dojrzały na zasa­
d ach  oparty ,  zgoła coś z tego, co s tanowi 
m ie rn ą  nawe t  krytykę pod  względem jej 
przeznaczenia .  —  \ \ i d z ę ,  przyjacielu,  że 
ni e  możesz panu  K . S. da rować  tych l ichych 
i prawdziwie od swoich przedmio tów i-ie 
równie  l ichszych krytyk, nie mam nic p r z e ­
ciw t e m u ,  oburzenie  s łu sz ne ;  ale nie rc-  
zumićm, dla czegobyś nie móg ł  pojmować,  
ie  taką l ichotę pisać i taką pisaninę na cier­
pl iwą bibułę  przenosić  można?  Jest, przy­
jacielu , pewien rodzaj  złej k ry tyk i , złego 
sposobu sądzenia ,  naj ła twiejszy niestety!  
który nie umie ani sam poży lkować,  ani 
drug im nastręczać,  wykazy wać pożytku, ale 
tylko cudzą pracę nicować, szczypać, kąsać, 
docinac,  ażeby udręczyć,  poniżyć.  Ź ród łe m  
tego rodzaju krytyki jest  własne n i ed o łę ­
s two u m y s ł u ,  zarozumia łość ,  w ogólności  
nikczemna  samolubna próżność,  chętka u- 
czynienia  s iebie niby czemś ważniejszym, 
Sabłyśiiienia na cudzy koszt ostrćm dowcip­
kowaniem i piórem. Tak im  wszakże spo- 
5 obern sądzenia zwy kle krytyk sam siebie już 
karze. Zamiast  oczyszczenia , rozjaśnienia

swoich pojęć, zamiast wzbogacenia  swojego 
umys łu  zgłębianiem i ręczy,  jej t reści  i celu,  
ścieśnia on tylko tą drogą swojego d u c h a ,  
n lekko ,  powie rzchownie ,  nieżyczliwie po 
p rzedm ioc ie  suwając ,  nawyka do czczych 
bez życia i treści  p o m y s łó w ,  ćwiczy się 
w z ło ś l iw e m  szermiers twie,  podsyca swoje 
zarozumienie  i uczy się w yrokow ać ,  lub 
przeczyć  wszystkiemu. Mógłbyś i u  może 
pom yśl ić ,  iż staję w ob ron ie  dz ieł  l ichych,  
p łodów  takowych,  jak Puławy,  j;.k D ra m a ­
tyczne Zabawki. Nie, przyjacielu,  i owszem, 
wyznam ci nareszcie , iż z t rudnością  p rzy­
chodzi mi pojąć,  jak można brać  pod  roz ­
b ió r  dzieła,  które nie są w stanie niczego 
m nie  n a u c zy ć ,  z których nawet  korzyści  
uniesienia umysłowego,  przy jemności  chwi ­
lowej  oanieść  m e  mogę. Zdarza się wpraw­
dzie,  iż przy rozbiorze  dzieł,  nie zasługują­
cych na uwagę pub l ic zną ,  światły  krytyk 
nauczające umieszcza zdania ,  skazówki,  p o ­
mysły ; lecz cóż w tym razie pow iedz ieć ,  
gdy nędznego dz.e ła  nędzniejszą jeszcze 
czytamy krytykę! — Nd nic się nie przyda ła ,  
śmieszną ,  a nawet  szkodliwą jest  krvtyka 
publ iczna,  której  nie towarzyszy zamiar  u- 
żyteczności.  Ja  przyna jmniej  o tyle tylko 
pojmuję krytykę,  jej  ce.  i znaczenie , o ile 
jes t  nauką. Nauką wszakże być powinna 
pod  dwojakim względem, to j e s t :  pob iera ­
nia jej i udzielania . T e n  wzgląd dwojaki  
równie  dwojakiego wymaga usposobienia  , 
bo każde dz ie ło ,  godne  rozbioru i s ą d u ,  
dwojaką ma s tronę, s t ronę piękności  i s t ro­
nę uchybień.  Usposobienie  j e d n o uwa­
runkowane  jes t wyksz ta łcen iem umysłu i 
czucia ; t rzeba umićć  po rnować piękności , 
brać je  w s iebie, niemi się zagrzewać;  zgłę­
b ianie  tych piękności  jes t  p o b i e r a n i e m  
n a u k i ,  korzyścią wprost  przez dzieło na 
własnego ducha  wpływającą.  Usposobienie  
d r u g i e  ma za warunek g runtowną wiado­
mość t e o ”yi umnictwa,  lub umiejętności  ja-  
kowćj w ogóle, a w szczególności  rodzaju,  
do którego p rzedm io t  czyli dzieło należy, 
t rzeba być w stanie poznać uchybienia,  wy­
kryć ich przyczyny,  wykazać je  z s tanowi­
ska samego autora i na dowodach  zasad ­
nych,  rozumowych,  opierając zdania,  zasa­
dnie  i rozum owo przekonać  ; poznanie  tych
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b łędów  i ich w ykryc ie ,  jest  u d z i e l a ­
n i e m  n a u k i ,  korz)ścią przez dzieło prze-  
cznym sposobem na czytelnika i aulora 
wpływającą.  T e n  tylko, który to dwojakie  
usposobienie  posiada,  może mieć prawo do 
sądu o d z i e ł a c h , do ocenienia  prac c u ­
dz y c h  Mógłbyś mi tu, przyjacielu,  za rzu­
c i ć ,  iż pobieranie nauki  nie jest  konie- 

. cznym krytyki warunkiem, iż można  dobrą  
napisać krytykę, dobrze  rozebrać  i ocenić  
dz i e ł o ,  a j edna k  nie wzbogacić  własnych  
wiadomości  i pojęć. Przypuszczam ci to 
wreszcie ,  lubo to przy mie rnych  tylko p ło ­
d a c h  zajść może i najniewdzięczniejszą jest  
p r a c ą ,  lecz czyliż mniej  prze to owo d w o ­
jakie  usposobienie  po trzebne  będzie  kryty­
kowi? Rzecz nie wątp l iwa ,  iż pożytek dla 
au tora  i czytelnika gł iwnip j„zym je s t  d o ­
bre j  krytyk, warunk iem ; lecz ażeby tę za­
letę miała , nie może krytykowi braknąć  na 
żadne.n  usposobieniu,  bo po jmować  z czu­
ciem i wykazywać piękności  dz ie ła ,  nie­
równie  większą jest jeszcze nauką ,  niżeli 
wykrywać jego błędy i przeczny sąd dawać.  
Le c z  ja  się za nadto z powodu Czasopisma 
ro zp i su ję ,  zwłaszcza,  iż idę w b rew  do-  
p ie roco  wyłożonej  zasadzie,  bo chociażbym 
na juczeńsze  napisał  nad tein p ismem kry­
tyczne uwagi, to żadną dla ciebie nie by ło ­
by  n a u k ą. Jednak  ciężko w tej sprawie,  
tak ważnej z wielorakiego względu, oboję­
tnym  z o s t a w a ć ; żal serce bierze patrzyć 
na wspaniałe  drzewo,  c ierpkie wydające o- 
w o c e ;  boleśnie i smutno pomyśl ić ,  iż nau ­
kowy zakład , w tak szlachetnym ustano­
wiony zamiarze,  tak hojnie  opa trzony i u- 
posażony we wszys tko,  co nadz ieje  i za­
mysły zacnego założyciela uiszczać po ­
winno,  do tąd  żadnego dla powszechności  
m e  niesie pożytku.

Z tych nawiasowych,  Lwojem ubolewa­
niem  pot rąconych u w a g ,  przechodzę  do 
przyjemniejszego dla mnie p rzedmiotu.  Do­
nosisz m i ,  iż ci się podobały  B a l l a d y  
Pa jger ta  i wzywasz mię,  abym ci moje  o b ­
j a w i ł  o nich zdanie . Jako? przyjacielu!  
Dopieroco  zżymałeś się na kry tyki ,  kryty­
czne uwagi i zdania ,  i już czegoś p o d o b n e ­
go żądasz ode m n ie ?  Jakżeto z sobą pogo­
dzić? j ak  m im o  to wezwaniu twemu zado-

syć uczynić? Jest  na to j e d e n  sposób :  nie 
p rzebierać  wcale tonu teoretyzującego kry­
ty ka, ani wyroku ąc?j pow a g i ; tego się więc 
chwytam,  a pisząc więcej z wrażenia ,  niżli 
z oględnego rozmysłu,  chcę, abyś we mnie  
nie upa trywał  kry tyka ,  a uwag moich nie 
b ra ł  za co innego ,  tylko za d o w ó d ,  iż w 
przedai ioc.e  obudwóch  nas interesu jącym, 
i kiedy nas nie mała  przedziela  odległość,  
miło mi choć p ió rem z tobą rozmawiać .  
INie wiem, czyli ci wiadomo,  że p. Pajger t  
nie pierwszy raz występuje  na widown.ą  
poetycznego zawodu.  W roku , jeżeli się 
nie mylę,  1818 tym,  wydał  on S i e l a n k i .  
Pam ię tn ik  Lwowski  surowo sobie  p o d ó w ­
czas pos tąpi ł  z temi pierwiosnkami,  ale pan  
P a jge r t  zamiast  o b r o n y ,  lub gniewliwego 
roz ją trzen ia ,  zlozył  za tę surowość publ i ­
czne podziękowanie,  co nie mało  zdało  się 
mówić  za ta lentem m łodego  poety.  J e dnak  
t rwożl iwa muza zamilkła  na czas długi  i 
dup iero w  roku zeszły m poważyła się świa­
tu l i terackiemu pokazać.  Pan  Pa jger t  wy­
d a ł :  W yim ki  z Antologii  Greckiej  z d o d a ­
tkiem własnych ep igramatów i dorywczych 
rnyśl i ,  a wkrótce po tem swoje B a l l a d y .  
Jeżeli  pićrwsze dowodzą,  iż t łumacz  z za ­
m i łow an iem  p rzechadza ł  się po niwie 
s tarożytnej poezyi  greck iej ,  z rywał  z niJj 
kwiaty piękniejsze,  a woń ich i barwę u- 
noiał sobie przyswoić,  i na własne przenieść 
utwory,  Ballady jego okazują, iż i na ojczy­
stych nowszych  poetów baczną w kształce­
niu ta lentu  swojego daw a ł  uwagę,  po jm o­
wał  ducha  j znamiona nowszej poezyi,  i czuł  
jej piękności. Przeglądnę  więc z tobą ten 
wieniec kwiatów,  którym pan  Pa jger t  obda-,  
r zy ł  publ iczność,  przeglądnę tem życzliwiej 
i chętn iej ,  gdy nasz galicyjski ogródek  tak 
skąpo wydaje kw ary, któreby wonią i b a r ­
wą oko przynęcały.  —  (Dokończenie nastąpi.)

D ie Schwefe)quelle zu Konopkówka im 
Kónigreiche Galizien, physikalisch chemisch 
untersucnt und beschrieben voh T h e o d o r  
v. T o r o s i e w i c z ,  Aootheker zu Lemberg, 
nebst arztlichen Bemerkungen iiber dereń 
R eU hafte von G o ttf  Hein. Mossing, Dok­
tor der Heilkunde und Stadtarzte zu Tar-
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nopol y  m it cier litograpkirten  A bb ildungcn . L e n ile rg  , 
g ed ru k t m it P iłleP schen S c h r ijie n ,  1831. W  Kozmaiio- 
ścijcli Lwowskich nro.  2^. z roku przeszłego, umieścili­
śmy krótki wyimek o źródle kruszczowćm siarczystem w 
PiOnopkówce, z rozprawy cbemicznćj apte'kar/.a lwowskie­
go pana Teodora Toros.ewicza, w języku niemieckim ua- 
p sa n e j ,  wstrzymując się od wszelkich p o ch w ał ,  na które 
to pismo zasługuje, dopókiby znawcy chemii takowych 
nie ogłosili, przytehn wynurzyliśmy życzenie, aby to 
dziełko na język ojczysty zostało przełożone co się j e ­
dnak , nie wiadomo nam dla jakich przyczyn, nie ziściło. 
Teraz  dostał się nain do rak tom !2ly Koczuihów M edy­
cyny  Cesarsko Austryjacmcgo Państwa,  wydawanych w 
W.ódniu przez dr. A. J. barona ae S l i f t , jego Ces. król. 
mości rzeczywistego tajnego radzcę, tudzież radzcę stanu i 
kouferencyi i pie'rwszego le tarza przybocznego, komandora 
kroi. węgierskiego orderu s. Szczepana. W  tomie tym umie­
szczone jest zdanie sprawy z pomienionćj rozprawy na­
szego aptekarza i chemika pana Teodora Torosiew iczu , 
napisane przez Jana d e S i h e r e r ,  kawalera cesarsko-austry- 
jackiego orderu Leopolda,  doktora m ed y cy n y ,  członka 
wielu uczonych towarzystw, profesora specyjalnej Listo> yi 
naturalućj ; pospieszamy zatćin udzielić je naszej publi­
czności. Uczony sprawozdaw ca,  przytoczywszy lyiuł 
dziełka wyraża się w sposobie następującym: „Autoi znany, 
jako dokładny analityk, przez swoję analizę źródła siar- 
czvstego w.Lubieniu w Galieyi, wydana w Wićdniu i82b, 
udarzył nas nie dawno rozpoznaniem źróała leczącego, w 
te'in saaie.ii królestwie położonego. Obrał on sobie za 
p raw id ło ,  jak się Wyraża w przedmowie,  powtarzać wąt­
pliwe doświadczenia, aby się przekonał o ilości stosunku 
zarodów i był w stanie podać nain analizę, interesowi 
cheir.ti i bzyki, nie mniej prawdzie odpowiadającą. Prawda 
ta objawia się widocznie z całego postępowania w doświad­
czeniach fizycznych i chemicznych, dokonanych z. oględ­
nością i dokłaJuością , jak się okazuje z krótko zehrauego 
tu rysu metody postępowania.“  (T u  następuje wyciąg 
z opisu całego zakładu w Konophówce i rozbioru chemi­
cznego, o cze'ni już w rzeczonym numerze Kozmaitości 
■mszyc!) mówiliśmy;,  w końcu tak mówi sprawozdawca: 
W  skutek tych rezultatów, mówi autor w przedmowie, 
i ród ło  w Konopkówce podług Osana i Hufelanda klasyfi- 
hacy, wód mineralnych , należy do drugiej klasy czwarte- 
gr  rz ęd u ,  to jes t:  do wod żeTazno-„oM?o. siarczystymi, a- 
naliza zaś autora . według zdania referenta do kategoryi 
tych  rozbiorów chemicznych, Htóre dokładnie odpowiada, 
ją żądaniu chemii i fizyki, a we względzie terapeutycznym 
życzeniom lekarza ; rozprawa la posłużyć może początku­
jącym  analitykom, wody mineralne rozbierającym, za wzór, 
aby wiedzieli, jak mają być te wody oględuie i dokładnie 
rozbierane, by taki rozbiór został dokonany i istotnie stał 
się te'm , czem być powinien. Co się zas dolyczć umie- 
s.czouefO w te'm piśmie artyku łu ,  względem mocy le­
czącej ićj wody mineralnej, napisanego przez doktora 
Mossing, mowi ón z tym dodatkiem, iż dostrzeżenia te ,  
jak się w y  raża autor, owocem jego lOlctnicgo doświad­
czenia. ^  dodatku do Gazety Wiedeńskiej na stronicy 
705 z r. 1831 czytamy następujące doniesienie księgarskie:
U Karola-Gerold, księgarza vy Wiedniu, na placu s Szcze­
pana na lewym rogu ulicy i  .vanćj: G oldsckm idtgasse  nr. 
(*25. dostanie dziełka: Źródło  siarczane w Honopkówcc 
yt Królestwie Galieyi,  rozbiór fizyczno - chemiczny przez 
Teodora Torosiewicza, aptekarza we Lwowie i t. d. Autor, 
znany zaszczytnie przez swoje wzorowe analizy galicyj- 
skich wód mineralnych i inne chemiczne prace,  w lej 
Jozpraw ie . z wielką pilnością i wiadomością rzeczy do- 
j '°Bandjł przynosi nam szacowny dodatek do poznania 
brajowego bogactwa natury, ale oraz i dla potrzebujących 
Kąp.eli bardzo przyjemny dar,  ponieważ zakład w sw o­

ich szczegółach jest  opisany i wyobrażony, a pod wzglę­
dem umiejętności zasługuje na wszelką uwagę, albowiem 
w nie'j dokonane jest  praktycznie postępowanie analizy 
wody kruszczowej.

N ow y poeta zjawił się na horyzoncie literatury pol­
skiej, bawiący w Paryżu J u l i u s z  S ł o w a c k i .  Poezyje 
jegi. bależą do najpiękniejszych naszego czasu i zysaują 
miejsce obok płodów Mickiewicza, Zaleskiego, Goszczyń­
skiego i t. p. W ysz ły  one w Paryżu w  dwóch tomikach, z któ­
rych pićrwszy zawie'za powieści historyczne: Ż m i j a , * )
J a u  B i e l e c k i ,  H u g o ,  A r a b ,  M n i c h ; ,  drugi obrazy 
dramatyczne: M i n d o w c ,  p i ć r w s z y  k r ó l  L i t w y  i 
M a r y j a  S t u a r d .  —  Po między najsławniejszymi lito­
grafami Paryża,  obok pp .  Greyedona ,  lżlaurina, Vigne- 
rona ,  Bclliarda i t. d. wspominają dzienniki paryzkie Po ­
laka , K u r o w s k i e g o .

W  Warszawie na koncercie publicznym, dawanym 
duic 6go czerwca r. b.,- popisywała się na skrzypcach ko­
bieta, pi. F  i I i p o w i c zo  w a , ktorp, talent chwalą dzien­
niki warszawskie.

W  dzieńniku berlińskim: M a g a zin  J i i r  dic L ite ra - 
u ir  des d u s ia n d e s j  wydawanym przy Gazcc.e Pruskiej 
Stanu , bywa często wspomnienie o literaturze naszej. 1 
tak w zeszycie lutego znajduje się wiadomość: o p r a ­
w i e  p o t s k i ć r a  UandtL„go i o p r a w o d a w s t w i e  u 
n a r o d ó w  s ł a  w i a ń s k i c li Maciejowskiego ; w zeszycie 
z kwietnia umieszczony jest ar tyku ł:  p o e c i  p o l s c y  i 
r e c e n z e n c i  w a r s z a w s c y ,  w zeszycie zaś z maja jest 
z d a n i e  ( . d z i e ł a c h  p o e t y  n a s z e g o  M a s a l s k i c g o .  
Czasain* umieszczane bywają także wiadomości bibliogra­
ficzne z P o l a k i .

Gazeta Kranowska z dnia 7go czerwca r. b. w  arty­
kule o Pagauin in w  ten sposób na końcu przem aw ia : 
„Czemu nasz Lipiński tak długo zwleka swą podróż do 
Francyi i Anglii?... Pierwsza go przyjmie jako mistrza 
swej wielkiej szko ły ,  a dla czegóż nie miałby drugiej 
otworzyć oczu na prawdziwą wielkość tćj ozaiodzićjskiej 
sz tuk . , poniżonćj kuglarstwem różnych wędrowców ?“

Dawne'mi czasy istniał niekiedy w Polszczę od W ę ­
grów przejęty zwyczaj , że gdy bezżenny zbrodniarz ska- 
zany b y ł  na śuiierć, dzićwka zarzucała mu cliusmę, i j e ­
śli chciał się z nią żenić,  uwalniano go od kary śmierci. 
(Ob: Czackiego o lit. i poi. prawach tom I. st. 11.) 
Coś podobnego znajdujemy w  romansie Wiktora I lu g o i  
JYotr e D am e de Paris.

Król polski Zygmunt August po polsku tylko p isy ­
wać. lubił. Wszystkie doszłe naszego czasu listy jego są 
w tym języku pisane. Podobnież królowa Iłąrbara, mał­
żonka jego, lubiła lakże język ojczysty i przenosiła g o n ad  
wTosju, wtedy modnym będący. W liście, pisanym do 
Mikołaja Radziwiłła dnia 2. stycznia r.  1550 , tak wzglę­
dem małżonki swojej wyraża się król Zygmunt August:  
„Nie putrzebt do niej mówić po włosku lub po łacinie, ro­
zumie' ona gdy nasz poddany dla o jczyzny,  dla nas i dla 
uaszej sławy mówi.“  Pierwsza jego żona Elżbieta pisywe 
ła po łacinie i zawsze poapisywała  się A n c illa  (służebna).* **

Zmarły n iedawno w Paryżu jenerał Lamartjue, s ła ­
wny jako wojo» nik i dzielny niowea opozycyi francuzrtićj, 
urodził się w Sl. Sever we Francyi r. 1773. W  r. 1792 
wszedł do wojska juko ochotnik, wkrótce postąpił na ka­
pitana i dowodził grenadyjerami znanej Colonne ia fern a le , 
hlorej pierwszym grenadyjerem był  Latour d’Auvergne,

*) Żmija, imię dawnego hohatćra Ukrainy, którego czyny 
ogłaszają istnące dotąd pieśni i powieści. Jest  także 
will na Ukrainie, żmijowym od jego nazwiska zwany.
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Mianowany od lioowcntu jenerałem adjułantem, w stopniu 
tym odbył kampaniją we W łoszech ,  w Hiszpanii i nad 
r>cneni. Walczył w Kalabryi przeciw Anglikom i zgrajom, 
robiącym tę oliolicę niebezpieczna. Hyl w bitwach pod 
Auslerlitz i Hobenlinrien, a pod Wagram czte'ry ltonic pod 
nim nbiio. Cesarz Napoleon mianował go komandorem 
ordeiu legii hono i” wćj i po raz trzeci' posyła ł  do Hiszpa­
nii ,  gdzie Lamarque bawił trzy lala i dawuł wszędzie do­
wody waleczności. Po pierwszćj restaurucyi zoslał bez 
służby. Ho powrocie z E lby  mianował go Napoleon na­
czelnikiem wojska Wamłejczyków. Jedną lzczęśliwą bitwą 
zrobił koniec wojnie tamecznćj.  Po bitwie pod Waterloo 
sam się wygnał z ojczyzny. Powołany do Fraucyi w r. 
1818 wsławił się kilką pismami wojskoweini, a r. 1827 
obrony zoslał deputowanym do izby niższej. W  r.  1830 
znajdował się po między tymi 221 deputowanymi, którzy 
znany adres podpisali. Nowy rząd francuski dał mu głów­
ne dowództwo nad Wandcją i już ze szczęściem rozpo­
czął był swój urząd utrzymania spokoju ,  gdy przez rząd 
odwołany został.

Hrabia Antoni A p p o n y ,  c. k. poseł w Paryże., p o ­
święcił bibliotekę sw oję ,  jeden z najpic'rwszych zbiorów 
prywatnych , na publiczny użytek dla swojego ojczystego 
miasta Prcszburga i na cci len wystawić kazał gmach prze­
pyszny.

Wyjątek z listu pewnego zakonnika, pod d. 12 . lut. 
r .  t. pisanego z Irku.ska do Wilna: Powzięliśmy pewną
wiadomość od osoby godne'j w iary ,  p. J R . ,  który nie 
dawno powrócił z. Chio, przeżywszy lam rok c a ły ;  tum 
chociaż prześladowanie cierpią katolicy, jednakowo liczba 
onycb  jest znaczna, w sam ćm  mieście stołecznćm Pekinie 
biskupem jest ks. Kajetan Pires, kapłanów Ó i tyleż hale- 
chistów;, którzy zajmują się opowiadaniem Słowa lłożego 
w  ojczystym języku i sposobią się do kapłaństwa;  kato­
lików w samem Pekinie 30,000. Kośctoł jeden ,  a trzy 
zb u rzo n o ,  i ten ogromnćj wielkości, tak, że 3,0u0 mieści 
się ludu;  w całe'nt państwie biskupów 4 ,  a wsz.yslkich 
katolików sześć milijonow liczą; do kościołow płeć żeń­
ska nie chodzi, a to /. tej przyczyny, iż to się sprzeciwia 
obyczajowi k ra jo w em u , więc kapłani dla nich msze śś. 
odprawują w domach prywatnych. Mężczyźni w kościele 
w  czasie nabożeństwa znajdują się w czapkach, gdyż u nich 
przed kim czapkę r.djąć, oznacza p oga rdę ; za to skaso­
wano ławki, nie uważa się i na godność, wszyscy w cza­
sie nabożeństwa klęczą. Tameczni katolicy, jeżli cudzo­
ziemca poznają, że on katolickiej religii, Dajwiększe okazują 
dla niego przywiązanie i każdy życzy go mie'ć u siebie. 
W yhadują  się od niego o wierze, liczbie duchowieństwa, 
katolików, ceremonijach, i z tego największe mają ukon­
tentowanie, će ta sama religtja kwitnie w innych państwach.

Dr. Bell,  znany zaszczytnie przez swój system nau­
czania, umarł w Chcltenham po długićj chorobie, w ośui- 
dziesiąlyiu roku życia. Miał tę p rzyjemność,  iż system 
jego nauczania uznany został przez towarzystwo uarudowe 
angielskie za sposób najlepszy uczenia klas niższych ludu. 
Jestto  znany sposób wzajemnego uczenia. Dr JJell bawił 
dawniejszemi czasy w Iodyjach i w ciągu długiego życia 
swojego zebrał wielki m ają tek , który w sumie 120,000 
funt. sztrl. zapisał rozmaitym instytutom narodowym.

W  Anglii płacą podatek od herbów na powozach, i 
skarb publiczny pobićra z tego piękną summę l,t00 ,500  fr.

Francuzki instytut legii lionorowc'j, jedyoy prawie 
z utworów Napoleona, którego nie zniszczono, ma rocznego 
caystego dochodu od 240,000 do 280,000 fun t . ,  a jednak 
skaib dopłaca jeszcze do rocznych pensyi 120,000 funt.

O becny teraz w  T.odnynie bramin Radscha Ramm uh 
R a y ,  ktorego tak dyrcktoryjat  kompanii wschodiiio-itidyj- 
skićj, jak i rząd sam z największą przyjmuje grzecznością, 
w ydał  dzieło w języku angielskim, pod ty tu łem : „W ykaz  
prawniczego i finansowego sy sieni atu Im ly j ,  powsze­
chnego charakteru,  tudzież stanu uarodowćj ich ludności, 
z dołączeniem krótkiego rysin-dzicjów kraju tego."

Pasza Egiptu wysłał w podróż do rozmaitych miast 
E u ro p y  kilkunastu młodych, wiele obiecujących ludzi, by  
się ćwiczyli w obcych językach i obeznali się z postępem 
cywilizacyi. Miody Pers z dobrej familii był między in­
nymi posłaDy do Florencyi, gdzie zapozoał się z pewnym 
Anglikiem, który wziął go z sobą na wieczór do jedmfj 
damy angielskiej, mającej trzy niewymownie piękne córki. 
Ładna twarz wschodnia i bogaty ubiór Persa podobałv się 
powabnym Angielkom. Nie jeden wzrok miłosny spoczął 
np przyjemnym cudzoziemcu. Młody Pers  odwiedził dnia 
następnego o niezwykłej godzinie przyjaciela swojego 
i ppruszał go , by udał się natychmiast do owćj damy i 
uczynił jej propozycyją z jego strony względem jej córek. 
„Z  całego s e rc a , "  odrzekł przyjaciel,  „ale u nas nić ma 
zwyczaju ,  by tak jiospiesznie działać. Wszelako, jeżli  
się wolno zapytać, chciałbym wiedzićć, no htórą z Owycli 
trzech dam zwróciłeś uwagę swoję ?“  —  „Na wszystkie" 
odrzekł zagaduiony. „C hcę  dać matce za każdą tysiąc 
funt., i przy najbliższej sposobności wszstkic daruję paszy ; 
jest ón miłośnikiem tak rzadkich u nas pięknych kobiet i 
zapewne za dar laki wdzięczny mi będzie." — Dziennik 
S u n ,  opowiadający to zdarzenie, napomina damy angielskie, 
by za granicą nic bardzo lckhoinyśln e oczkami rzucały .

W  Filadelfii umarł Francuz, klory sukcesorom swoim 
zostawił sto milionów majątku. Ponieważ w testamencie nie 
wyraził imion swych krewnych, więc do tego czasu zgło­
siło się już po  ten spadek 100 wujów, 100 ciotek, 35 
ciotecznych i stryjecznych braci ,  a nawet 8 ojców,

Sekcyja zwłokÓw Curiera zwróciła znowu uwagę 
uczonych na wielkość mózgu; by ł  ón u lego uczonego 
bardzo dużym i w ićm upatrywano przyczynę wielkiej 
nauki Cuviera. Jestto już rzeczą udowodnioną, że 1) 
władza rozumn zależy szczególnie od mnićjszego Inb więk­
szego rozwinięcia się mózgu; 2)  żc w tym względzie ża­
dne zwierzę nie może być z człowiekiem porównane ; 
3) że mózg u mężczyzn jest  więcej rozwinięty, jak u ko- 
kićt, u pićrwszych albowiem waży często 3 do 3 3/3 funt., 
gdy u kobiet waży tylko 2 l / i  do 2 3/4 funt. ; 4)  i«  
wielkość onegoż pomniejsza się stopniowo od E uropejczy­
ka do M urzyna ,  i że mózg u wieloryba, ważącego 5 do 
6000 funt .,  częstokroć Dic waży więcćj jak 18 unryj.

Sławny znawca języków Mezzofaoti mial stracić ro­
zum ,  jak wiadomości z Rzymu donoszą. Przemawia te­
raz wszystkiemi curopejskiemi językami razem , co nader 
śmieszną tworzy mieszaninę.

Galera francuzka V E m ula tion  przywiezła i  Charrua 
do Paryża dzikiego ludożercę, by go ministrowi m arynar­
ki przedstawić. Nazywa się Ilamon Matnojo, ma pięć 
żon i chwali się, że lubo ma dopiero lal dziewiętnaście , 
zjadł już dziesięciu ludzi. Cbwoli Europejczyków z bia­
łego mięsa i utrzymuje , że domy europćjskie są w tym 
względzie szczególnie smaczne.

S p r o s t o w a n i e .
W  przeszłym orze Rorm. na stronic 210,  w prze­

działce lszej , w wićrszu 30tym z g ó ry ,  po  wyrazach: 
„p o  Lwowie najzamożniejsze ,“ dodać opuszczone w y ­
r a z y : w m a j ą t e k  g m i n y .

Bcdahtor,  Mikołaj M i c h a l e w i c z .  — Drukiem Piotra Pi l l e r a ,


